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P O W I A S T K A *

S ą  ludzie na śn iec ie , którym  szczęście osobiste nie w y s ta rcza , lecz 
radziby to kolo rozszerzyć, rozprzestrzenić— gdyby się dało i na św iat 
cały. Ich domu nigdy też nie zamieszka uboga kuzynka, bo jeżeli w e­
zm ą sierotę, to ja k  w łasne dziecko otoczą uczuciem , osłonią staraniem .

Lecz któż z nas nie spotkał ubogiej kuzynki, tej biednej istoty, 
k tórą dziecięciem w  domu bogatszych k rew n y ch , nigdy żadna pie­
szczota nie kołysze do sn u , nigdy pocałunek nie osuszy  łzy z lica, 
łecz k arco n a , nagan iana, po tu lna, c ichu teńka , chodzi ze spuszczo- 
iiemi o czym a, a tak  nie śm ia ło , ja k  gdyby się lękała Stopami 
ziemi do tykać, czy i ta je j nie z ła je , nie [ofuknie. Jeżeli czasami 
pogładzi j ą  dłoń pro tek tork i, zatem idzie długa i cierpka reprym anda 
o ubóstw ie i w dzięczności. Później, kiedy ju ż  w yrasta  na dziew czynkę, 
każdą fantazj ę, każdy polot młodej w yobraźni niby obuchem przygnia­
ta ją  temi s ło w y : „ je s te ś  u b o g ą , na łasce , zamiast o tem pam iętać i 
w ysług iw ać s ię , skaczesz i śm iejesz się,” a ona w estch n ie , spuści
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głdw kg, ja k  gdyby zbrodnię popełniła. A jakież j ą  dopiero cierpienia 
czekają, kiedy uczucia w  całej pełni rozbudzają się w  dziewiczem ser­
cu, szczęście lub tęsknota w y w o łu ją  w  chwilach łzę w  oku z pół uśm ie­
chem. Któraż w tedy n iem a bogactw  całego św iata przed sobą, w  dłu­
giej przyszłości barw nej w  najpiękniejsze kw iaty w yobraźn i, w  uczu­
ciu pięknego i dobrego co się teraz sta ły  zrozumiałemi dla jej młodej 
duszy. O w tenczas to niby gwoździami do krzyża boleści p rzybija ją 
życie ubogiej kuzynki:— jesteś  b iedną, nie dla ciebie rozkosze całego 
św iata, nie dla ciebie miłość młodzieńca który się zbliża, boś ty u b o °ą  
dla niego— odpychaj tę sferę, w  której otoczeniu żyjesz, używ asz je j 
z łaski do czasu tylko, a m yśl o nędzy, do której należysz. A nadomiar 
w szystk iego , tysiąc kaprysów  i rozkazów gniewnie w ydaw anych— po­
sług  cierpko przyjm ow anych. 1 w śród tego w szystkiego, uboga kuzyn­
ka ma się smiac, taucow ac, hyc sw obodną— szczęśliw ą naw et ^

Opowiem tu kilka lat życia jednej takiej istoty.— Czym w ym arzyła 
iv  noc bezsenną, czym słyszała jako  praw dziw e zdarzenie, nie pam ię­
tam .— W iem tylko że cóś nakształt przypomnienia snuło mi się po m y­
śli— i w patryw ałam  się w  niepewne rysy , one coraz w yraźniejsze 
kształty  przybierały, a nakoniec stanęły  przed m oją duszą jak  w tej 
powieści opowiem- —

I.

W śród traw ników , na który cli rozsiane tu i ówdzie drzewa i krze­
w y , pod jesień  przeplecione kilku klombami georgiń, bieleje ścianami 
i czerwienieje dachem m urow any dworzec Pański. Bez żadnych ozdób, 
nie w ysoki, obszerny tylko szerokością i długością ś c ia n , całym  cię­
żarem  przysiadł do ziemi. S to jąc na w zgórku przygląda się z jednej 
strony  folwarcznym  budynkom  i alei w iejskich chat, a z drugiej ob­
szernemu ogrodowi, który się ciągnie dalekim borem drzew.

Pod wieczór w  jednem  z okien siedziała młoda kobieta, i melan- 
bolicznie topiła w zrok w  czysty  błękit w rześniow ego n ieb a , posiane­
go tysiącem  gwiazd, wśród których jaśn ia ł księżyc całą pełnią. W  tym 
sam ym  pokoju , p ó łle ż ą c , pół s iedząc, spoczyw ała druga osoba —



obicdwie milczały, tylko glos męzki dolatujący przez uchylone drzwi 
z przyległego pokoju i kroki chodzącego w około mięszały tg cichość. 
Była to rozmowa bardzo prozaiczna b<*ekonoma z panem , o kopach 
wy młóconego zboża, o paszy dla owiec, i jutrzejszej robociźnie. W i­
dać że siedząca przy oknie, tak do tej rozmowy przyw ykła, iż choc 
słowa głośno sig rozlegały, ona ich nie słyszała, lecz marzyła, pa­
trząc w  twarz księżyca, Bóg wie o czem , bo raz po raz przelotny 
uśmiech, osiadł na ustach, czgściej jednak lekki smutek białe jej czoło 

zaciemniał.
Zegar alabastrowy stojący na stoliku w rogu , wybił dw a, młoda 

kobieta siedziała nieporuszona, kiedy spoczywająca na sołie wyrze­
kła z pośpiechem: „Cóż to! panna Julia tak zadumana, iż nie słyszy 

że pół do siódmej wybiło ł ”
Siedząca zadrgugta jakby przebudzona ze snu , podniosła się spie­

sznie, i pociągnęła pas haftowany dzwonka wiszący przy drzwiach. 
l'o chwili wniósł służący lampę a ta oświetliła salonik, mający nie­
biesko malowane ściany i z bronzami m eble, już nie świeże, lecz je ­
szcze dość ozdobne. Pani na sołie przysunęła s tó ł, i rzekła rozkazu­
jąco do drugiej, która właśnie postawiła koszyczek z różnobarw ną 

wełną i rozkładała haft na kanwie.
„Daj mi ławeczkę.-’ T a j ą  spiesznie pod jej nogi podstawiła, i ode­

brała znów rozkaz przyniesienia książki. Lecz kiedy j ą  podawała, 
druga spojrzawszy na różową okładkę romansu w ydania brukselskie­
go, porzuciła go z niecierpliwością.

Czyż nie wiesz żem wczoraj drugi tom skończyła, że znów go przy- 

nosisz ?
„ISiewiedziałam,” odrzekła pierwsza nieśmiało, biorąc ze stołu rzu­

coną książkę. . ,
„Co potrzeba, nigdy tego nie wiesz,” i surowo spojrzała za ode i -

To chwili obiedwie siedziały przy okrągłym stole m ilczące—-jedna 
zaczytana, druga pilnie szyjąc— tylko rozmowa pana z ekonomem cią­

gle mieszała cichość w salonie.
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Słysząc pierwszy Faz o młodej, kobiecie może mimowolnie zapyla- 
my się jednak: A czy ładna? W myśl tego zapytania opowiemy jak  
wyglądała Julia. Nie wybij a ła^adną  szczególną pięknością, rysy pra­
n ie  regularne ale za drobne,, brwi na okrągławem czole ledwie ozna­
czone, a przy jasnych włosach ogładzonych na skroni, płeć choć bia­
ła, lecz nie dość przezroczysta; czasem lica pokryte tą jednostajną bla­
dością, co chyba pokraśnieją silnem wewnętrznem wzruszeniem a do 
tego kibić nie wyrosła, kształtna tylko giętkością. Ale jednak dużo w niej 
wdzięku, bo w twarzy i postawie rozlana słodycz z prostotą, a w niebie­
skich wielkich oczach, przegląda jakaś spokojność, myśli osłonięte 
sennością. Z łagodnością też i w milczeniu wykonywała dawane jej 
lozkazy przez panią w  podeszłych latach siedzącą na sofie —  wyso­
ką, rum ianą, otyłą, z głową na krótkiej szyi z dumą w tył p rze ję tą . 
Rozkazy padały jeden za drugim:, zapytaj się Julio!— przynieś—zam­
knij otwórz, a dziewczyna bez zniecierpliwienia wracała na miejsce.

Nie długo ukończyła się kouferencya przedpokojowa, a do okrągłego 
stołu przybył już dobrze podstarzały mężczyzna. Wychudły, nie wyso­
ki, z pospo.itą fizyognomią spekulanta agronoma.

Spojrzawszy na stół zapytał: „A gdzież gazety z dzisiejszej poczty?”
Julia podniosła się i położyła je przed nim. On zaś wsadziwszy oku­

lary, wziął się do odczytywania małej tabelki na końcu. „Co to bodzie! 
Co to będzie!” wykrzyknął uderzając dłonią w stół— „zboże tanieje a 
wcale go nie masz. Powiadam że dzisiaj gospodarować bez pańszczyzny 
to lepiej hyc pastuchem. Jak przyjdzie zapłacić zasługi, wydawać ordy na- 
r je  i jeszcze najmować, to człowiek pójdzie z torbami. Rozmarnuje -dc 
wszystko co Się zpracą uzbierało.” Po tym monologu odkrząkoął z nieu- 
kontentowaniem, wyjął srebrną tabakierkę, zażył tabaczki i znów czy­
tał drugą tabelkę. „Papiery spadają, hołysze się cieszą, bo myślą że bo­
dzie wojna — w yrzekł z ironicznym, pół-głośnym uśmiechem.* Pani, któ­
ra na wszystkie uwagi głowy od książki nie podniosła, na tę ostatnią do­
piero poprawiła się na sofie i spojrzała na męża mówiąc z przyciskiem* 

„O j. masz słuszność, że takim zawsze się d ice odmiany, zawsze
cf e° 0s ' T s ° nic nie maj^  do stracenia, więc mówią że źle na świe­
ce . A coz dopiero ci golce, co nawet nie wiedzieć kto byli ich ro d z ice -
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uietylko że zazdroszczą m a ją tk u , ale w szystkie w yższe w zględy, jakie 
na bogatszych ludzi sp ad a ją , c h cą  mieć za nie.” „Przecież raz to zu­
chw alstw o m usi mieć koniec” — dodał jegom ość przeglądając gazety.

„N o proszę— znów izba w e Fraucyi na zaciągnięcie sum m  pozwala 
to je st ten w ychw alony kra j, a  długów  jak  w łosów  n a  głowie. Dziękuję 
za c a łą  F r a n c ją ,” a  po chwili dodał: „żeby  się tam  tylko Teodorowi 
w głowie nie poprzewracało.”

„N ie bój się” — odparła uśm iechając się żona; „zobaczysz jaki roz­
sądny w róci— ju ż  on najmniej z naszych chłopców skłonny do zepsucia.”

„T o  praw da. P am iętasz, bodaj m iał sześć lat, jak  dostali od dziadka 
po dukacie na gw iazdkę, każdy z chłopców przem yśliwał coby za tego 
dukata kupić, a  on, a  on już w tedy z roztropnością powiedział: ja  mego 
schow am . Schow ał i ju ż  pewnie m iał lat dw anaście kiedy go przyłożył 
do kupienia płaszczyka. Dla takiego nie żal zbierać, bo umie grosz sza­
now ać.”

„O h! pam iętam ! pam iętam !” —  mówiła m atka z czułem  w estclm ie- 
uiem. „ Ju ż  z dzieciństwa był rozsądny— Poczciwe dziecko! Patrzyć go 
też tylko— przecież już  więcej m iesiąc— w yjechał z P aryża .” — 1 oboje 
państw o zapomnieli o czytaniu, przedłużając tę m iłą dla siebie rozmowę. 
W  pół godzinki może przerw ał j ą  dopiero turkot zajeżdżającego przed 
dom pojazdu. Jegomość w yszedł w itać niewiadomych gości, i niebawem 
w śród zm ieszanych głosów drzwi się otworzyły a  na progu s taną ł m io­
dy m ęszczyzna.

„T eodor!” krzyknęła pan i, podniosła się spiesznie i w itała przybyłe­
go pocałunkiem w  głow ę. A kiedy z kolei spostrzegł Julię, która przyja­
źnie ku niemu spoglądała, powitał j ą  lekkiem skinieniem głow y, nie po­
zdrow iw szy i jednem słów kiem . Nie zmieszało jej to w cale, znać zw y ­
kle tak j ą  w itano—  blada też i spokojna w yszła do zatrudnień domowych.

W  saloniku zaś między synem  i rodzicami toczyła się rozmowa pręd­
ka i poplątana, sk ładająca  się z więcej zapytań niż odpowiedzi, jak  zw y­
czajnie między bliższemi, co się parę lat nie widzieli. Lecz młodzieniec 
nie obiegał wzrokiem ścian i sprzętów  dawno mu znanych , nie w patry ­
w ał się z czułością w  rodziców, ale zasiadł wygodnie na  miękkim fote­
lu, jak  gdyby kilka la t już się z niego nie ruszał i tak rozparty od nic-



chcenia  po chwili zamilkł i dość obojętnie p rzysłuchiw ał się opowiada 
nio rodziców.

Julia wróciła  i za ję ła  swoje miejsce przy  porzuconym  bałcie, lecznik  
n a  nią nie zw aża ł,  nikt się do niej je tlnem słówkiem nie zwrócił. Widat 
jed n ak  że  bezprzy tom nym  słuchaczem  nie b y ła ,  bo się czasem  lekki 
u śm ie c h n ę ła ,  to znów  myśl pow ażniejsza  czoło jej przebiegła. Teodor 
m achinaln ie  zwrócił  kilka razy n a  n ią  oczy, lecz ich  tam  długo nie za­
trzym ał,  ja k  obojętnie spojrzał, tak  je  obojętnie odwrócił. Nareszcie da­
no k o l a c j ą  i o n a  się z ab ra ła  do rozdzielania , a  kiedy z kolei podaw ała  
p o rcy ą  Teodorowi, p rzy jm ując  j ą  bez spojrzenia n a  dziew czynę, w yrzek ł 
zimno „Merci

W s z y sc y  byli zajęci j a d ł e m , a  Julia ze sw oim  talerzem usiad ła  n a  
przeciwko m łodzieńca i ukradkiem p rzy pa try w a ła '  s i ę :  o ile go też te 
kilka  lat zmieniły. P ra w d a  że on j ą  zaw sze  zimno i z lekka t rak tow ał ,  
j a k  w s z y sc y  w  domu; lecz w  dzieciństwie kiedy nieraz to n ą c a  we łzach  
szuk a ła  se rca  m atki, n a  któremby rozpaloną g ło w ę  złożyć m o g ła  i w y -  
powiedzieć sw oje k rzyw dy i żale, on sam  w tenczas p raw ie  dziecko, cz. - 
sto j ą  s łów kiem  u tu la ł  i grudkę cukru lub jab łk o  siedzącej w  kąciku po­
dał. Teraz po tak długiem niewidzeniu w szy s tk o  jejw pamięci s tanęło  
i choć j ą  tak  zimno pow ita ł  i w ca le  n a  nią nie sp o jrza ł ,  złagodziło to, 
w sp om nien ie  przeszłości. P ra w d a ,  że dla młodej kobiety i teraz Teodor 
nie był odstrasza jący ,  bo p iękny  z p o s ta w y ,  p iękny  i z l i c a ,  i m lvbv

" * O  v J

tw a rz  jeg o  sz tukmisłz  ecrklem rozm ierzy ł ,  n icby  w niej nie znalazł do 
zarzucenia. Lecz na  p ie rw szy  rzut oka w y i 'az  tw a rzy  nie dopełniał tej 
zew nętrznej p iękności ,  ow szem  łam ał jej h a r m o n ią ,  bo b rak  tu m ło­
dzieńczego z a p a łu — a  czoło choć m y śląc e ,  o tw arte ,  oznaczone ciemne- 
mi b rudam i, myśli jedn ak  co tam  p rzeb iega ją  spowite z im ną  re ft-ksyą ,  
kos tn ie ją  ja k  u s ta rca .  Nie m asz  tam tej w zniosłości, co m yśl młodzień­
c a  sk ą p a n ą  w  czuciu rwie w  inne św ia ty .

Kiedy jeg o  ciemne oczy zw róc iły  się mimowolnie na  J u l i ą ,  i s p o ­
tka ły  je j  spojrzenie z zajęciem  w  niego utopione, tak  dziw nie ironicznym 
uśmiechem z a b ły s ły ,  że aż  d z ie w c z y n a —  zadrża ła  —  rumieniec ob ra ­
żonej miłości w łasn e j  oblał je j  skronie —  zm ieszana  opuściła grabki. i 
je ść  przestała . P raw ic  j<‘j  się na  łzy  zbierało, tyle w  tym  je d n y m  rzu-
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fie  oka, padło ma nią p rzekąsu — szyderstw a. Chwilkę siedziała przy­
ciśnięta, zm ięszana tą ironią, bo choć miał wzrok spuszczony, czuła  
spojrzenie i uśmiech co nad nią w isia ły . On znać inaczej to w zrusze­
nie zrozumiał, gdyż chwilkę z w idocznym  usm che u na n ią sp o g lą d .ł 
a spuszczając g łow ę ku talerzowi pół głosem  się naAvet zaśmiał. Nikt 
Ha niego nie patrzał, nikt w ięc  gry jego twarzy nie widział, a on dla 

lepszego zakrycia, w eso łą  anegdotkę zaczął opoAviadac.
L ecz Julii serce żalem  się ścisnęło , ten śm iech p rzew aży ł szalę je j 

s iły  —  bo w szy stk ie  gorzkie s łęw a  i k a p ry sy , AASzystkie m ęczarnie 
m oralne k tóre od ośmiu lat życia na  n ią  spadały , czem że b y ły  w p o ró - 
Avnaniu jednego szy d ers tw a , ciśniętego przez młodego m ężczyznę? Jam 

u b o g a  kuzynka, a  on sy n  moich chlebodaw ców  i dla tego mi u rą g a —  
p om y śla ła  i czu ła  że się nie w strzy m a , że głośno zap łacze— podniosła 
się i b ieg ła  u k ry ć  łzędosAA’ego m aleńkiego pokoju. Tu upadła na kola­
n a , schow ała  tAAarz a v  dłonie i gorzko zaszlochała. „O ch! pójdę w św iat, 
będę ciężko pracoiAała, zniosę Avszystko —  AA Szystko ty lko nie j e ­

go szyderstAvo, rzucone mi ja k b y  av przydatku do kaAvalka cldeba” — po­

m y śla ła  A vpienvszym  żalu . Ale aa net ja k  b ły sk aw ica  przeleciało przez 

je j duszę przypom nienie m atki —  m atki na której sm utnej drodze ż y ­
cia, w śród Avalk z nędzą, przyŚAviecało ja k b y  gAriazdą Avspomnienie, 
że có rka  szczęśliw a —  ho j ą  AAidziała ładnie u b ra n ą , k ręcącą  się po 
p ięknych pokojach, jeżd żącą  a v  pou-ozie, otoczoną w szystk iem i Arygo- 
dami życia , ona k tó ra  znała  z dośw iadczenia co to je s t  głód i m róz. I 
p a trząc  tak  na Ju lią , zapom inała o Avszystkich SAVoich niedolach, Avszy- 
stkich cierpieniach —  biedna! nie uchyliła nigdy zas ło n y  k tó rą  tak s ta ­
rannie sw o je  serce có rka  przed jej czułością zakryAvała, i b y ła  szczę- 
śliw ą szczęściem  SAA ego dziecka. —  K iedy Julia b y ła  m ałą , ocierając 

je j łzy  żałosne zachęcała  tętni słow y do Avytrwałości: „ Jeszcze  p arę  la t 
a  będzie ci później lepiej —  a ja k  ty  szczęsli\A a to i ja  nią je s te m "  i po- 
pieściła zplakane lica i p rzycisnęła  ją  do piersi a  tą  m iłością choć chw il­
kę  by ły  szczęśliw e —  bogate.

Teraz wiele mil je  rozdzielało, jednak  córka czerpała siłę z tego uczu ­

cia i osłonięta niem ja k b y  pukli rzem , sz ta  z rezygnacyą w śród  ciernistej 

drogi życia. Nic dziw nego, iż je j zabrak ło  zaw sze odw agi do opuszczę-
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nia domu, gdzie nie raz tyle chwil gorzkich przecierpiała, ho czyż mo­
gła wtłaczać jeden miecz boleści więcej w serce matki? 1 tąrazą znów 
o przypomnienie rozbroiło ją  z postanowienia — silną wolą przytłu­
miła żal,?— przestała płakać, podniosła czoło i wzrok utkwiła w obra­
zek na blasze N. Panny Częstochowskiej, dany .jej od matki jako jedy­
ne bogactwo, a wptrując się w niego przy bladem świetle Księżyca, 
czerpała siłę pod opieką matki w niebie i pamięcią matki na ziemi, kie­
dy drzwi uchylono, a w  progu zabłysła para oczu Teodora. „A! prze­
praszam.” wyrzekł widząc ją  klęczącą. Dziewczyna wcześnie powsta­
ła a 011 dodał z grzecznością „Mama pannę Julią prosi.” Ona z podnie- 
sionem czołem zbliżyła się do drzwi a on się z delikatnością usunął.

Jeszcze oczy zwilżone miała łzami, na twarzy wzruszenie a w salo­
niku już cierpkiemi słowy przejętą została: że zawsze trzeba jej szukać 
kiedy potrzebna. 1 wysłano ją  z kluczykami. Ą młodzieniec rozkłada­
jąc  się Wygodnie w fotelu zapytał od niechcenia: „Mama już  teraz ma 
z niej wyręczenie?”

„Dosyć się .wprawiła, kontenta z niej jestcm.“  „Ale powiedz, wmie­
szał się jegomość, „że jej też u ciebie jak w raju. Wyślesz ją  z poko­
ju do pokoju, pokręci się troszkę z kluczykami, a potem siedzi wystro­
jona, jakby krocie w  posagu miała. Nic raz myślę, żenić dobrego przez 
to nie robisz, bo proszę—co za koniec czy się kto z nią ożeni, czy nie, 
musi nakoniec zawinąć rękawów i wziąść się do roboty.“

„Już się też dosyć nabiegałam po spiżarniaeh i piwnicach i zdaje mi 
się że mamy na to, żeby się kim wyręczyć, odparła jejmość z przyci­
skiem. A zresztą co Julia na-haftuje! wszystko w zielonym pokoju 
uszyte jej ręką.

„Tak jest, ptaszka wyszyje a wółka zje“ —  odrzekł mąż, sam się 
z swoich słów śmiejąc.

Nie długo powrót Julii przenvał tę rozmowę, a w półgodziny może 
przy okrągłym stole już tylko samą była, porządkując wełny i papiery. 
Zabraw szy książkę zc światłem w ręku przeszła sień i weszła do swe­
go pokoiku. Teraz zapaliła lampkę i odetchnęła lekko i swobodnie, bo 
to były chwile, których wrażeniami życie swoje mierzyła; w tych go­
dzinach czytyw ała, rozpamiętywała wszystko złe i dobre i marzył
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0 św ia tach  w yro jonych  w  swej młodej wyobraźni. 1 dzisiaj choć po tak 

przykrem  w rażeniu  długo światło  w  pokoiku nie gasło.

II.

Na w iosną  kiedy traw niki zielenią się rów niu tko , drobno jak  kobier­
cem z a k s a m itu ,  a  jaźminy, bzy i ró ż e ,  czaru jąc  oko, roz lew ają  won 
Wokoło, od kilku godzin siedział Teodor w  ogrodzie na  ław ce z cygarem  

w  us tach , a przed nim n a  stole porozrzucane książki i pisma: on brał  
jedno po drugiem czytał,  przerzucał karty ,  a raz  po raz  z łożyw szy  c y ­

garo , serdecznie ziewnął.
S łońce sią ju ż  schylało ku zachodowi i na dobranoc tern ognistem 

okiem strzelało ku  ziemi kochance, kiedy on sią p rzec iągnął,  oparł czo­
ło na  obu dłoniach i myślał: Co za czcze marzenia! Po co tern zapełniać 
grube tom y co sią w  życiu nie sp raw dzą  —  to mrzonki u ro jone, że 
człowiek poczuw a się w  każdym  człowieku a  ztąd i ludzkość kochać 

musi. Fałsz. Co mi do ludzi k tórzy nie są  m n ą ? — ja  nie czują tylko 

siebie —  jak  mnie sią je ść  chce to w ie m ,  n igdy  zaś kiedy drugim. J 
dość d ługo dum ał na  ten t e m a t , potem sią podniósł, przeszedł parą  
ścieżek, a  na końcu machinalnie w szedł do saloniku, gdzie zas ta ł  Julią  

s iedzącą przy oknie i pilnie s zy jącą  na kanwie. Białą  czapeczką z g ło ­
w y  rzucił w  k ą t  na stolik a  sam  zasiadł w ygodnie  w  fotelu na  przeciw 
dziewczyny i w p a try w a ł  sią to w  n i ą ,  to w  je j  pracą obojętnie jak b y  
m yśla ł o czem innem. 1 ona z d aw a ła  sią n a  niego nie zw ażać ,  ra c h o ­

w a ła  i szy ła ,  jakby  była sam ą.
Bo kw adransie  milczenia znać sobie przypomniał, że i ktoś drugi je s t  

W pokoju, bo jakiś  uśmiech uprzejmości ożyw ił tw arz  je g o ,  i z a p y ta ł :

„Kiedyż będzie ekram  skończony?
„ Z a  kilka dni. Spieszą sią bo z nim  będzie ukończony cały  pokój a  

pani bardzo będzie konten ta“ — odrzekła słodkim głosem, nie podnosząc 

Wzroku od haftu.
„ T e n  pokój, to raj p ra w d z iw y ;  bo k w ia ty ,  zwierzęta  i ludzie, w s z y ­

stko stw orzone rę k ą  P a n n y  Ja lii .“  I p rzeg ią ł  sią ku k rosienkom i p r z y ­
pa t ry w a ł  obrazowi dw óch  Eleonorow do którego w ła śu ie  dosz j  w a ła  ten

T o m  I .  Z e s z y t  6 .  , ^



śliczny błękit jio za /M iejskiego nieba. „ Ja  łiym się nic kochał w  (oj 
b runetce  ja k  'la sso , wolałbym  blondynkę44—-mówił tonem żartu.

„Pytan ie, jak b y  się to skończyło44 odparła dziew czyna z uśmiechem 
i spojrzała na  niego przyjaźnie i widać że ju ż  nie budził w niej disliar- 
monii, ja k  to było owego nieszczęsnego w ieczora. Może p rzyw ykła 
tylko do jego  uśm iechu i spojrzenia, a może j ą  też ujęło postępow a­
nie przyjazne, które okazyw ał coraz mocniej a  jak iem  z całej rodzi­
ny nikt dotąd j e j  nie obdarzył.

Lecz cóż biedny Teodor miał robić? czegóż się nie próbuje na od ­
pędzenie nudów? On którego gw ar stołu ledwie pierw sze dni potrafił 
za jąć  a potem w szystko mu było obojętuem, w szystko go nudziło! A 
teraz siedział tyle m iesięcy na  w si w życiu jednostajnem , między są- 
siedztwem i rodzicami —  potrzeba mu w ięc w rażeń, gdyż choć ob ­
ciął skrzydła w ystyg łą  m yślą młodzieńczej w yobraźni, choć serce pod 
tą  m yślą jak b y  zlodowaciało, lecz g łow a m arzyła jeszcze na przekorę.

Nie gonił on ju ż  za w rażeniam i, ale ich nie unikał, a teraz w braku 
czego innego, proste serce Julii, w yobrażenia poetyczne, ow iały go 
nie raz w onią św ieżości, jak iej nigdy nie czuł w śród piękności salo­
now ych. 1 obrachow ał że takie uczucie choć chw ilowe je s t  kap ita­
łem duszy, ho nada jąc  je j polot po za  sferę dotykalnego życia, upię- 
kni ją  i natchnie siłą.

Teraz kiedy siedzieli sami a um ysł jeg o  trzeźw iał znużony czyta­
niem , prow adził z dziew czyną rozmowę lekką i sw obodną, jak  się to 
od wielu tygodni praw ie każdego dnia działo, gdyż z w iosną Julia n a j­
częściej sam a siedziała przy krosienkach. Teodor lubił z nią rozm o­
w ę sam  n a  sam , ho w tedy żyw o i śmiało w ypow iadała swój sąd o 
rzeczach i odsłaniała gorące uczucie na  każdą m yśl szlachetną i w znio­
s łą , a  on zaglądał w  je j duszę, jak  księżyc przez czystą  powierzchnię 
n a  dno jez io ra . Jej tw arz zw ykle b lada i spokojna, w  takich chw i­
lach uniesienia ja śn ia ła  calem  życiem ducha i czarow ną by ła  tą  pię­
knością, przed którą formy ciała nikną. Teodor choć nie czuł tego 
sercem , ale okiem i m yślą nauczył się znać piękne. Z przyjem nością 
w ięc w pa tryw ał się w  dziewczynę prom ienną tym urokiem. Nie 
w strzym yw ał też żadnego polotu je j duszy, owszem rzucił m yś!,roz-
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budził uczucie, podał książkę, którahy rozm arzyła jej m łod zień cząw y-  
obraźnię i stroiła Ave w szystk ie  kw iaty lantazyi a w tedy w patry­
w ał się w  każde zadrgnięcie jej płom iennego serca, które, nie zakryte 

przed nim, leżało jak  niem ow ie na łonie matki —  i m iał uczucie no­
w ości a tym sposobem  niejedną chw ilkę nudów szczęśliw ie rozegnał;

Julia zaś w  pierw szych tygodniach jego przybycia by ła  z nim zi­
m na, obojętna, zatopiona w  sw oich zatrudnieniach, taka ja k ą  ją  w  do­
mu mieć chciano. Jeżeli czasam i Teodor do niej zagadał, pam iętna 
pierw szego w ieczora , odpow iadając, nie spojrzała  naw et na niego. 
Leez kiedy jego słow a osłonięte całym  urokiem przychylności, dobro­
ci, a nakoniec przyjaźni, padły na  je j serce pełne, świeże ja k  kw iat 
na  w iosnę, którego listki, rozw ija ją  się pod pierwszem i promieniami 
słońca, nic dziwnego że budziły w  niej uczucie jak iegoś rzeAvnego za­
ufania, które m iłością nie było. Bo ja k  słońce nie od razu  ukazuje 
się ziemi, lecz ju trzen k a  budzi kw iaty , ow ady i ptaki w schód się 
bieli i rumieni a szm er zmięszauej przyrody w ita kochanka ziemi 
tak i miłość nim zaśw ieci całą  jasn o śc ią  w  duszy, m a swój św it ró­
żany, budząc czarujące tajem nice i niepokoje w  sercu. Julia tonęła 
w tem  nowem dlasiebie uczuciu, z m yślą, że nudnie jego czysta przy­

jaźń  leży.
Dzisiaj może po-godzinnej rozmowie, której nikt nie przerw ał, usły ­

szeli pow ażny chód pani. Teodor sięgnął po gazetę i spiesznie zają ł 
odleglejsze m iejsce, a  Julia szy ła  ja k  zawsze. Przybyła bez podejrze­
nia, spojrzała  na  m łodą parę, zadysponow ała Julii herbatę, a młodzie­
niec niby znużony czytaniem  w yszedł na przechadzkę.

B y ła  to chw ila kiedy słońce ju ż  się schow ało za la sy , ow ce i bydło  

w racające  z pastw iska słych ać było w  oddali, ptaszki św iergocąc tu­
liły  się w  listki drzew, kwiatki naw et składały listki do snu a czło­
w iek tylko, ten pan natury, tern skłonniejsży do m yśli i marzenia. Leez  

Teodor i w  takiej chwili nie m arzył. Choć się przechadzał sam jeden  
pod zielonem sklepieniem drzew, w śród balsam icznej Avon i kArieci, 
chór Avodnych ptakoAv zanucił a v  oddali pieśń a a  icczorną a sloAvik gdzieś 
ukryty zdaArał się błagać i jęczeć. Jego serce z u a v s z c  jeduakoAvo ude- 
izało  i  nie zaAATtóroAvalo tej \\ ielkiej mełodyi przyrody, m yśl nie aa z I u -
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tyn'ala na złotych skrzydłach wyobraźni i nie podniosła się aż po za 
stery ziemskie — i dusza nie pi o wadziła tej bezpośredniej rozmowy 
z Bogiem, na którą słowa ludzkie nie starczą. Biedny! nigdy nawet 
nie stąpił na próg takiego raju! młodzieniec żył życiem starca... Prze­
chadzał 011 się teraz zwolna, ręce w  pobocznych kieszonkach eleganc­
kiego latowego surduta i myślał porządnie, konsekwentnie: czy uczu­
cie Julii dla niego jest przyjaźnią — miłością — czy tylko czystem 
przyzwyczajeniem? 1 przebiegał myślą jej spojrzenia, wyraz twarzy 
i wahał się to na  tg , to na ową strong. Teodor był na podobieństwo 
tych sceptyków, co to nie wierzą w  nieśmiertelność człow ieka a boją 
sig ducha, bo niewierzył w miłość a chciał być kochanym.

Teodora przechadzka długo sig przeciągnęła, gdyż już nieboposia- 
ło sig gwiazdami i przedmioty ukazywały sig av tein pół-świetle, co 
ani do dnia ani do nocy nie należy  a on jeszcze był w  ogrodzie. Lecz 
chłodek wieczorny i woń rozlana w  około, mile. głaskały jego zmysły.

Na raz ujrzał różow ą  sukienkę Julii migającą sig lekką chmurką 
wśród zieleni drzew a nakoniec zniknęła w  szpalerze z leszczyny. Ci­
cho i ostrożnie zwrócił sig ku tej stronie. Dziewczyna klęczała na 
zielonej darni, dłonie złożone wsparła na kamiennej ławce a wzrok 
słała ku gwiazdom w rzewnej modlitwie. W jej postawie i wyrazie 
twarzy tyle uroku, że Teodor uchyliwszy gałęzie z lubością spoglądał 
na nią. 1 pierwszy raz w  życiu przypatrywał się Julii oczami mło­
dzieńca — przebiegał jej lica, uśmiech, całą postać z jakiemś pomig- 
szauiem — on który zalotne spojrzenia pierwszych bogiń salonów, 
przyjmował nie raz z zimnym uśmiechem. Foil tym urokiem postąpił 
krok naprzód i stanął przed dziewczyną. Osłupiała jego przytomno­
ścią, cała zarumieniona, porw ała sig z ziemi i z przelgtnieniem odsu­
nęła sig od niego. Ale kiedy on stał nieporuszony i milcząc topił wzrok 
w  jej postawie, niewypow iedziana rzewność ścisnęła jej serce i łzy 
.zgsiste puściły się po licach. Zakrywszy twarz dłońmi wyrzekła:— 
„Pan mi przyszedł powiedzieć — że już nie cheesz być moim przyja­
cielem, bratem ! ”

„Q nie! j a  tego nie myślę,“  odrzekł Teodor zdziwiony stanem jej du­
szy- I ujął rgkg dziewczyny i ścisnął po przyjacielsku — Dłoń Julii



zadrżała i już z wiedzą pierwsza iskra innego uczucia przyjaźni ro-

zetliła się w sercu.
Młodzieniec wpatrując się w lica dziewczyny mowd:
„1 skądże miałbym chcieć zrywać tak drogi, tak miły dla mmc sto­

sunek — zkądże ta mysi panno Julio?”
Ona wysunęła swą rękę przestraszona własnemi słowy, kmre 

w  z b y tk u  wzruszenia była wyrzekła, kiedy głos służącego wołający ją 
po imieniu, rozległ sig po ogrodzie- „Pani mnie potrzebuje" wyrzekła 
‘ spiesznie biegła ku dworowi. A Teodor prowadził ją  wzrokiem, my­
ślą. „Więc mig kocha" i uśmiech zadowoluiema osiadł 11111 na

ustach.
O l .

W cią°n kilku miesięcy wielkie zmiany pozachodziły wmurowanym 
dworze. Teodor czasami tu tylko bywał, bo miał oddany majątek 1 
W nim mieszkał. Jejmość zaś na wszystkich batystowych chustkach 
na gwałt kazała dziewięć punktów haftować, a jegomość wcale kwa- 
śno°list odbierał, jeżeli na adresie nie było: Panu Hrabiemu.

Było to może koło południa, jak nowa pani hrabina stała w sypial­
nym pokoju przed dużem zwierciadłem , w sukni perłowej z cięzmej 
liońskiej materyi, biały dyftyk zarzucony na szerokie ramiona, na gło­
wie stroik z strusiem piórem, przepięty brylantem-a grzebień, kolie, 
bransoletki, wszystko z kosztownych kamieni. Z zadowoleniem przy­
patrywała się swemu ubiorowi a potem poszła do stolika, g< zie sta a 
szkatułka pełna klejnotów. Wyjęła sznur pereł i obwinęła koło ręki, 
na drugą zapięta bransoletkę z kameą-do stroiku przyczepiła spinkę 
z akwa mariną—broszów, szpilek, szpileczek nawpmała bez 1,W ,w i­
dzi. iż więcej kłaść nie może bez stania sig śmieszną, a tu większe pot 
szkatułki kosztowności! Bierze jedno po drugiem, przykłada do ręki,
do szyi, do głowy, ale. niepodobna.

Lecz na raz nasunęła jej się jakaś mysi szczęśliwa, >o z iron  n i 
towaniem i pośpiechem uchyliła drzwi do przyległego po oju w o ając. 
„Julio! Julio!”  Ta wbiegła natychmiast z fartuszkiem u pasa, z pę­

kiem kluczy w ręku.



174

„Ubieraj się jak  najprędzej i przyjdź tutaj.44
„Ale jeszcze nie pow ydaw ałam . 44
„1 tak dziś kręcić się nie będziesz, zostaniesz a v  pokoju! Idź się 

tylko spiesznie ubierać.44 Dziewczyna zdziwiona tym rozkazem, a j e ­
szcze bardziej m yślą, iż m a siedzieć w salonie, ciekawie aa patryw ała 
się w  tw arz m ów iącej, czekając rozw iązania tej zagadki. Lecz po­
w tó rn ie  naglona do spiesznego ubrania szła  w ypełnić rozkaz. W  mo­
m ent splotła ja sn e  włosy, dużą kosą uwieńczyła głowę, cały ubiór pręd­
ko wdziała a na  to wszystko suknię szam ua z ciężkiego atłasu z czar­
n ą  blondynow ą bertą. W zięła a v  rękę batystow ą chustkę i białe ręka­
wiczki i nie spojrzaw szy naw et w zwierciadło, poszła do hrabiny, uca­
ło w ała  je j rękę dziękując za ubiór. Ta w łaśnie rozkładała klejnoty na 
stoliku, podniosła więc na Julią oczy. „ H ę ! suknia ja k  noAva, plam y 
w e fałdy dolne schow ane a  blondynka ani znać że farbowana. Usiądź 
przed ZAvierciadfem, ubiorę cię w  m oje klejnoty; „a lep au i, bogeszcze 
zgubię !44 odrzekła przestraszona, kiedy ta  ju ż  szła ze sznurem szm a- 
ragdÓAY i zrobiła gest"ręką jak b y  się bronić chciała. Hrabina gniewnie 
aa  jrzek ła . „Coż to za h ard o sc , choćbym  ci kazała prostym  sznurem  
się opasać, toś powinna. Gdyby nie ja ,  by łabyś gdzie kaAviarką.44

Julia s ta ła  m ilcząca ze spuszczonym  Avzrokiem, a łzy które się do 
oczu cisnęły, ca łą  silną A v o I ą  popchnęła na dno serca. Na powtórny 
rozkaz usiadła, a hrabina przypinała i zaw ieszała na je j ręce, sz y ję , 
g ło w ę -sz m a ra g d y , am etysty , turkusy. Zostały  jeszcze dwu. grube 
łańcuchy— cóż z niemi z ro b ić? ! Już nigdzie nie m asz m iejsca m y­
śla ła  clnvilke i nareszcie u p a trz y ła , iż m ożna niemi dziewczynę 
opasać.

W  szkatułce ju ż  tylko kilka pierścionków i błyskotek niniejszej 
wartości pozostało, a twarz rumiana hrabiny tukiem szczęściem zaja­
śniała, j a k  kiedy służbista tokaj pierwszy raz użył do niej tytułu h ra­
biny. Zapomniała też całkiem gniewu na Julię i rzekła łagodnie:

„N ie Avychódź ju ż  teraz  i m rażaj ja k b y  co upadło . Chodź!44 1 p 0- 
Avażnym krokiem  sz ła  do sa lonu  a  za  nią sm utna  ofiara obciążona zło­

tem . W baAvialnych poko jach  podw oje poroztA vierane, posadzki z a ­
słan e  kobiercam i, pokroAvce,Avazony, ZAvierciadla poodsfaniane, a a  św ie -
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czujkach u sufitów założone świece; jednem  słowem  widać że w szy­
stko czeka na przyjęcie licznych gości. Kilku mężczyzn ju ż  tu było, 
m ię dz y  niemi i Teodor, który prowadził rozmowę z jasnow łosym  m ło­
dzieńcem , nazyw ając  go poufale Henrykiem. Spostrzegłszy leodor 
śmieszny strój Julii i je j zakłopotanie, zm arszczył brwi i lekki rum ie­
niec gniew u zapłonił mu lica, znać podchw ycił tam  m ysi matki. Ale 
to oburzenie było przelotne, bo zw yczajny  uśm iech w rócił w net na 
o sta. Lecz H enryk dostrzegł tej g ry  jego tw arzy i ośmielony rzekł do 

niego litośnie:
„Biedne stw orzenie! żeby j ą  tw oja m atka przynajm niej z połowy 

tych w ięzów rozkuła.“  Teodor zmieszał się iż tak łatw o odgadnięto 
myśl jego i chcąc ukryć sw oje zakłopotanie, odparł od niechcenia: 
„Co to szkodzi! Każdy się domyśli że to nie jej w łasn e44— i unikając 
dalszej rozmow y, pobiegł za m atką aby  z nią zrobić przegląd pokoi 
czy w szystko n a  sw ojem miejscu.

Nie długo zaczęły też pojazdy przed dom zachodzić, a brabiostwo 
neofici z ca łą  m ajesta tycznością , jak  n a  państw a tylu kosztowności 
p rzystało , przyjm owali g ośc i: pokoje zapełniały się coraz bardziej 
m atkam i w atłasach i piórach, córkami w  lekkich przezroczystych su ­
kniach i elegantami w ijącemi się w śród niewieściego grona. Julia za 
wejściem do salonu w cisnęła się między serw antkę i śc ian ę , radaby 
tam siedzieć i skryć się przed wzrokiem w szystk ich , lecz jak że  to mo­
g ła  zrobić bez okrycia się śm iesznością? Trzeba było w yjść i usiąść 
w śród koła kobiet,. T ą razą zmieszanie, szczęściem dla niej było, gdyż 
siedząc z oczami spuszczonemi, nie w idziała tych spojrzeń pół-ironiez- 
nych, pół-litośnycli, zw róconych ku sobie, ani hrabiny w yrazu tw arzy, 
ja k  przebiegała okiem klejnoty rozwieszone na  niej, a potem wzro­
kiem dumy powiodła po przytom nych.

1 kiedy Julia ośmieliła się nakoniec spojrzeć w  około, pierw sze 
w rażenie ju ż  było przeszło i na żadnych ustach  śm iechu nie dostrze­
gła. Lżej się jej na  sercu zrobiło i ja k  m ogła b ra ła  udział do w spól­
nej zabaw y. A bawiono się u hrabiostw a, jak  na każdych w iejskich 
imieninach. Bo śniadaniu grano a v  karty  i w iększa część gości roz­
m aw iała francuszczyzną z łą  i dobrą, ja k ą  kto u m ia ł, najw ięcej dla



tego żeby też pokazać że ich czegoś uczono. Po długim zaś obiedzic 
zabrano się do tańców a wtedy hrabina wywołała Julię i rozebrała ze 
wszystkich klejnotów. Szczęśliwa, lekka, wróciła dziewczyna wśród 
tańczących i mimowolnie szukała wzrokiem Teodora. On stał za krze­
słem swojej Tancerki prowadząc z nią rozmowę. Mimo tego spostrzegł 
wchodzącą Juliję, ta szczęśliwa z zrzuconych pętów, wdzięczna że ją  
spostrzegł uśmiechnęła się do niego — a 011 zmarszczył czoło i gnie­
wnie ku niej spojrzał, niby pytając: skądże ta poufałość? Julii w gło­
wie się zakręciło, nogi pod nią zaczęły się uginać, zebrała ostatek 
sił i jak  zawsze wybiegła z salonu kiedy serce zbytnią wezbrało bo­
leścią. W pośród wijących się na wszystkie strony s ług , spiesznie 
się przemknęła i biegła ku kamiennej ławeczce w szpalerze z lesz­
czyny. l ą  razą nie uklękła, nie podniosła oczu w niebo, ale upadła 
na zimne kamienie i załamawszy dłonie silnie je  de skroni przycisnę­
ła. 1 żadna łza nie popłynęła po licach, żadne westchnienie nie w y ­
padło z piersi, ale leżała nieruchoma. Wiatr jesienny szumiał nad jej 
głową i uschłemi liśćmi obsypał jasne włosy a przelatujące gęste 
chmury, zlekka wilżyły lica i odkryte ręce — ona tego wszystkiego 
nie czuła, bo przed jej duszą stal Teodor, odpowiadający gniewem i 
wzgardą na jej uśmiech. Księżyc wyjrzał z po za ciemnych chmur 
na chwalę jasnein światłem oblał wszystkie przedmioty, i znowu je  
w  ciemności pogrążył — lecz ona ciągle nieporuszona, nie oderwa­
ła załamanych dłoni od czoła, nie spojrzała w' około i nie w idziała Te­
odora, który przy niej stanął i w patrywał się w7 nią wzrokiem obser­
w a to ra — lekarza. Nakoniec ujął jej dłonie — ona się podniosła, 
krzyknęła i w ysunęła sw ą rękę z przerażeniem. „Julio, ty mię nie ko­
chasz— ty mnie się lękasz,44— w yrzekł cichym głosem. „Ab! pow iedz 
choć jedno słówko miłości,44 kończył— i znów się zblizył do niej i 
ujął za rękę.—

„Pan żądasz wyznania, a w stydzisz s :ę mojej miłości,44 odrzekła 
przytłumionym ledw ie dosłyszanym głosem, usiłując usunąć swoją 
rękę którą on silnie trzymał.—

Znać Teodora nerwy zadrgnęły na chwilkę uczuciem, a to drżenie 
przeszło i serce, bo mówił głosem czułości: „O wysłuchaj mię pier-
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wej a  potem odepchnij -—■ nienaw idź, jeżeli tw o je  se rce  j e s t  zdolne 
kogo nienawidzić. Julio! mój Aniele! p rze d e w sz y s tk ie m ch o ć  raz  w  ż y ­
ciu powiedz, że mig kochasz .44 Dziew czyna w y r w a ła  sw ojg  rgkg i 
Cofnęła się od niego zprzelgknieniem  „N ieszy d ź  p an  ze m nie ,44 z a w o ­
ła ła  z godnośc ią— „ m ę ż c zy z n a  sz a n u ją c y  kobiety  w ted y  tylko żąd a  

W yznania miłości jeżeli j ą  myśli zaślubić .44
„ J a  z ciebie szydzić Julio'?44 m ów ił  tym  sam y m  co i p ierw ej głosem 

„O chcę  cię. zaślubić  —  nie odpychaj mig tylko, nie uciekaj odemnic 

i z łoży ł  ręce  jakby7 do m odlitwy.

Nic dziw nego ż e  Julii p roste  se rce ,  ślepe czysto.ścią’an io ła , 'n iczdo l­

ne do fałszu —  nie p rzeczuw ało  go w  d rug ich  a  tym  mniej w  tym, 
k tóry  ja k  g w iazda  n o w y m 1 b lask iem  oprom ieniłje j  duszę. R ozrzew nio­
n a  w ięc  jeg o  s ło w y  do głębi duszy7, w y rz e k ła  ze łzami: „Nie odpy­
cham  R a n a ,  nie uciekam  przed nim —  j a  bym  go m ia ła  odpychać'? 
u c i e k a ć ? 44 I zam ilk ła— potem  za łam aw szy  dłonie żałośnie  kończy ła .  

„Ale mnie p a n a  kochać  nie w o lno .44

„N ie  w o ln o ?44 pow tórzy ł młodzieniec zdz iw iony’ „ P a n  b o g a ty  a  j a  

u b o g a  s ierota44 „Nie błuźu! nie b luźń , czy tw o je  uczucie  nie je s t  n a j ­
większym  bo g ac tw em  dla m n ie?44 1 u ją ł  znow u je j  dłonie i pa trza ł  na 
te łzy szczerze p ły n ą c e  z se rca  przepełnionego dla niego uczuciem . 
A kiedy ks iężyc  pad ł  s reb rn y m  promieniem n a  tw arz  dziew czyny , ju ż  
zimną, re f leksy jną  rozkoszą , topił w zrok  w  je j  licach. 1 po chwili m ó­
wił do niej g łosem  spoko jnym . „ Ju l io !  ty mnie k ochasz , tc Izy zape­
w n ia ją  wy raźniej niż w szystk ie  s łow a. S łucha j ,  nasze  przyw iązan ie  
musi być  je sz c z e  ta jem nicą  pokryte . T y  znasz moich rodziców; dla sie­
bie nie lękam  się ich gn iew u  —  ho czegożbym  nie zniósł dla twej m i­
łości: ale ciebie chc ia łbym  otoczyć spokojem , dostatk iem , przepychem  

n aw e t ,  a  wy z n a jąc  teraz m oje p rzyw iązan ie  k u  tobie, colnęli b y  d a ­
n y m i  m a ją tek .  Niezadługo będzie on m o ją  is to tną  w ła sn o śc ią ,  a  p r a ­
w dziw e uczucie  osłonięte ta jem nicą ,  czyż traci n a  sw ej potędze ? 4* 

I czule p rzy c isn ą ł  je j  rękę  do ust.
„ Jes teś -w ięc  m o ją  narzeczoną  w  obliczu n ieba Julio? „Jes tem !44 w y ­

rzek ła  u roczystym  głosem. „O  będziesz n ią  i w  obliczu ziemi. D z iew czy­
na w  milczeniu u śc isn ę ła  t rz y m a n ą  dłon m iło śn ie ,  a  zziębła i p rze ję ta  

T o m  I. Z e s z v t  6 . ®
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wzruszeniem, d rżała  ja k  cień na powierzchni wody. „D rżysz mój anie­
le ! W racaj spiesznie do pokoju, szanuj sw oje zdrowie jeżeli j i i e  dla 
siebie, to dla mnie, ale jeszcze  mi przyrzecz, że odtąd będziesz mię n a­
zy w ała  Teodorem, w szak dusze nasze ju ż  zaślubione, potrzeba nam 
tylko formy. „Do zobaczenia więc drogi Teodorze,, i puściła  dłoń jego  
i spiesznie ja k  strza ła  biegła ku dworowi. Rozrzewniona, zm igszana, 
zm gczona, w biegła m achinalnie do swego pokoiku— odpoczęła i bez 
popraw ienia w łosów  w róciła do salonu. Ledwie spojrzała na zimne 
uśm iechające tw arze, ledwie spostrzegła ju ż  Teodora, który tańczył i 
prow adził rozmowę z obojętną grzecznością, a ju ż  cała  rzeczy w istość 
stanęła  przed nią, i choć dusza w rza ła  jeszcze uczuciem  ale pow ierz­
chow ność ow iana tą  atm osferą zastygła, i b y ła  ja k  w szystkie inne. 
Jej oczy spotkały w zrok Teodora, nie patrzał na nią groźnie, owszem  
jak iś  uśm iech przebiegł na  ustach , lecz uczucie do szczętu zagasło w  je ­
go licach, i upadło niby lodem na jej serce. Gała pod tern w rażeniem  
m achinalnie w pa tryw ała  się w  postaci, co wT lotnych kręgach obie­
ga ły  salon, kiedy przed nią stan ą ł H enryk i zaprosił do w alca. Z a- 
d rg n ę la  jak b y  nagle ze snu  przebudzona, on się uśm iechnął, podał 
ram ię i puścili się w około. Po przetańczeniu postaw ił j ą  w  próżnej 
fram udze okna, i w p a tru jąc  się w  nią chwilkę, przem ów iłeicbym  gło­
sem: „P an i m a suchy  liść w e w łosach . Pani zziębła,"drżąca —  jak  
m ożna tak nieśzanow ać swego zdrowia i w  zimny w ieczór z g o rące­
go salonu wychodzić na przechadzkę.44

Dziewczyna stanęła  ca ła  w  płom ieniach— a on odwrócił głow ę ja k ­
b y  tego nie dojrzał, i zaczął rozm owę o rzeczach zupełnie obojętnych. 
Z abaw a długo w  noc się przeciągnęła, a Julia choć Bóg w ie z ja k ą  w al­
k ą  w  sercu, lecz z pow ierzchow nością obojętną, dotrw ała do końca.

( D a l s z y  citjg n a s t ą y i . )

—



OD W Y D A W C Y .

Wyjdzie w  końcu miesiąca marca r. b. nowe dzieło W. A. Macie­
jowskiego p. n.: Pierwotne Dzieje Polski. Ponieważ tego rodzaju pi­
sma rzadko sig u nas pokazują, zwracamy więc na nie uwagę czytel­
ników Przeglądu. Zamiast rozszerzania się nad pracą uczonego bada­
cza naszego, przytoczymy tu ty lko 'treść dzieła udzieloną redakcji. 
Wartość wewnętrzna tego wstępu do dziejów literatury, którego druk 
się kończy, jes t rzeczą krytyki, i my sami zaraz po wyjściu dzieła, 
rozbioru jego umieścić nieomieszkamy. leraz zwrócimy tylko czytelni­
ków uwagę na wielość rzeczy zawartych w wytłoczonej tu treści, któ­
ra daje nam poznać zaraz i stanowisko znanego Professora względem 
przeszłych badaczów.

Treść dzieła W  A. Maciejowskiego
| 9. 11.

P IE R W O T N E  DZIEJE POLSKI.
 W&m -

I. Źróilln 1 imcz.peSi dziejów Polski, I.itiv y i  Rusi.

Pociąg do wiedzy dziejów', mianowicie ojczystych, m ają wszyst­
kie narody, a Polacy szczególniej odznaczali się nim ; lecz nie umieli 
zaspokoić ich ciekawości, pisarze kronik i dziejów.—Polanie i Lechi- 
ci, czyli tak zwani L azi, są  Łygiów (Lęczan) i Polan czyli Polaków 
przodkami.— Skąd wyszli jedni i drudzy? —  Liti, przodkowie Litwi­
nów, mieszkali wespół z Polanami i Normanami; dla tego też łączą 
się ściśle ze sobą pierwotne dzieje Polski, Litwy i Rusi. Germano­
wie (Niemcami wyłącznie od historyków nazywani mylnie) jedną z nie­
mi składali rzeszę, — trzech tych ludów pierwotna historya, zewnę­
trzna i w ew nętrzna, ma spólne źródła (wyliczenie ich). Jak po­
dług tych źródeł rozważałem obydwa rodzaje dziejów? jak  się poczę­
ła i rozwinęła cywńlizacya obudwóeh narodów i w  jakim  się miała 
stosunku do R usi, jak  pierwotne dzieje tych ludów moi poprzednicy 

a jak  ja rozważałem?
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II. Z ew nętrzne d zieje .

Wojny pfżez Rzymian na północy toczone, dały poznać Germanię; 
Bwewowie (plemię niemieckie pod nazwą Germanów z Słowianami i 
Litwinami zrzeszone), walczyli z niemi głownie.— Łygiowic swewscy 
byli Słowianami a narodki owe, które Czciły ziemię za bóstwo, miały 
plemiona litewskie w swym poczcie, zwały się zaś: Aesh/i (Łstyowie), 
Angli, Varinij a mieszkały w krajach, które dzis Meklemburgią, Po* 
morzem, tudzież zachodniemi i w^chodniemi Frussami zowiemy.— Po 
Swewach Gotowie byli glównemi reprezentantami germańskiej rzeszy, 
przewodząc oraz nad Słowianami i Litwinami. Fo Gotach Bahono- 
wie mieli przewagę, na północy, panując nad Polanami nadłahańskie- 
mi. Szeroce niegdyś mieszkali nad Łabą Polanie i mieli związek znad- 
wiślańkiemi i naddnieprskiemi Polanami. W ojny Karola W. toczone 
z Saksonami (w których miały też udział słowiańskie, z Niemcami i 
Litwinami pomieszane ludy, pod osobnemi już  nazwiskami Serbów, 
Bodryców, Wilków, Lułyków występujące, dały poznać Lachów czyli 
stan obywateli, naprzód z Polan nadłabańskich, a następnie nadwi­
ślańskich przodkujący. Różnych narodów rządy były u Polan tych, 
Celtów, Scytów i Sarmatów, Gotów (Krakus był Gotem). Uciskali ich 
Hunnowie i Awarowie.— panowali Polanom Lachowie i Leszki. Osta­
tni z Leszków zostaw ił panowanie Popielowi.— Potomek Piasta zrzuca 
go z tronu i sam władzę kraju obejmuje; był nim Ziemowit, który za­
bory przez Świętopełka morawskiego w Polsce poczynione, lubo nie 
wszystkie, odzyskał, rządy kraju Leszkowi, ten Ziemomysłowi, a ten 
Mieczysławowi I. przekazał. —  Podział krajów polskich i pewne już  
granite  za panowania jego i Bolesława Chrobrego (w zakres tego 
państw a nie wchodzili Lutykowie) opisują się.— Dopiero w tedy nastą­
pił przedział między Polanami ta k , iż styczność między nadwiślań­
skiemu i nadłabańskiemi zupełnie ustała, a między temiż a naddniepr­
skiemi zaczęła ustawać, gdyż z powodu rządzących nad W isłą Lachów’, 
a Russów czyli Waragów nad Dnieprem panujących, odwykli, a Pola­
nie od tamtych. Litwa miała kiedyś zbliżyć znowu do siebie nadwi­
ślańskich i naddnieprskich Polan.— Nazwisko Litwy. Drużyny Litów 
założyły nad Dnieprem udzielne państw o, wybiwszy się na wolność
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z pod władzy Russów  panu jących  nad P russam i, Kuronam i i później 
tak nazw aną Żmudzią, w  której samodzielna pow stała  L itw a. Zetknie­

cie sig je j i zaprzyjaźnienie z Polską.

Ustępy do tego rozdziału
Germanowie i Germ ania. -  W yraz Germani. Jak Germanów 

pojm uje T acyt i średniowiekowi p isarze? — Jak ja  dziełko lacy ta  o 
Germanach rozumiem i jak je rozumieją niemieccy uczeni, a mianowi 
cie Gerlach, Herman i Miller? Jak  je  dotąd p o j m o w a l i  dziejów polskich 
pisarze, a osobliwie też Adam Naruszew icz i Hugo K ołłątaj.— Dzisiej­
sze Pruskie K rólestw o żyw y obraz przedstaw ia T acyta Germanu.

2. Słowianizm  w  Cettyzmie. Są w  zabytkach Celtyckich i sło­
w iańsk ich , a mianowicie polskich , staroży tnośc i, które św iadczą o 

tein, że niegdyś spólkow aly z sobą te ludy.
3. L iłi, Ł azi , w najdawniejszych pom nikach prawodaw stw  nie- 

mieckich oznaczeni.— Należeli u Saksonów  Jo reprezentacji m m ,Jo-
wej Liti i L a z i .p y l i  uczestnikami sejm u; w łasnosc g runtow ą posiadali.

4 . Pisownia zródloslów i znaczenie w yrazu  Liti.
5. Zródloslów znaczenie i  pisownia w yrazu Łazi.
6 ; Troisty stosunek Polski do Sie mieć m iędzy I. a X. wiekiem po 

Chrystusie. Chorobatowie łączą  jej dzieje przedkarpackie z zakarpac- 
kiemi: Chrzest M ieczysława 1. i pierw sze b iskupstw a po.skie. O c ­
knęliśmy sig Z Niemcami przez Łygiów , Chrobotów , Polan. Co za je ­
dni byli Cbrobatowie i jak  sig dzielili? Co znaczy u K onstantego or- 
liroo-enity Bagiboreja ? Co nie chrzczeni Cbrobatowie ? -O b rz ą d e k  s io - 
wiaóski w I-olsce zamieniony został na łaciński przez Mieczystavva 1. 
— Utwierdził u nas katolicyzm rzymskiego obrządku Bolesław . i 

bry (Arcybiskupstw o i biskupstw a polskie).

III. Dzieje wewnętrzne.

Dziełko T acy ta  o Germ anach je s t  źródłem w ew nętrznych dzitjow  

Polski i L itwy. Polega narodow ość każdego ludu:
1 I na relM i.Źródła mitologii polskiej: , ubóstw,ante

przyrodzenia, ciał niebieskich, żyw iołów  (Bóstwo A W A w  nie jest mc-
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mieckiem. Bostwo Najwyższe: Wił i Swiatowit, Perun,i Donar,Jessc, 
{Monar nie jest niemieckiem nazwiskiem bóstw a), Diel i Łado. Li­
tewskie wyobrażenia o Najwyższej Istności: dualizm. Radagast, Le* 
lum, Polehun. Duchy pici obojej, dobre i złe. Piąte damy itWiły, Pro­
rokinie, Wajdelotki, Uroczystości, Św iątynie, Kapłani i Kapłanki.

2.) na prawach. Praw a polityczne Germanów przypuszczają dwo­
jakie rządy królewskie. Szlachta, pospolstwo, niewolnicy: są w  tein 
pierwotne słow iańskie i litew skie wyobrażenia o rządzie.— Zarody len- 
ności i feudalności. Kapłańskość germańsko-litewską jest. Kapłani 
przeszkadzają postępowi litewskiej cywilizacyi. P raw  prywatnych 
słowiańskich ślady w  Germanii Tacyta. Tychże praw ślady w pomni­
kach najdawniejszego ustawodawstwa niemieckiego, czyli w ustawach: 
F ryJm , Turyngow , Salcsonów, Lubeczan (nie pewnego pochodze­
nia praw a), Frdnko-Saliów , Bawarów.

3.) na języku. Koleje piśmienności słowiańskiej. Zabytki język* 
polskiego najdawniejsze. Jego w łasności, jego dyalekta. — Pierwsze 
zabytki języka litewskiego, wpływ nań mowy polskiej. Zabytki języ ­
ka Polan naddnieprskicli i ślady polskiego języka u północnych Ru­
sinów. —  W zajemny stosunek języków : słowiańskiego, litewskiego, 
niemieckiego; słowiańskie wyrazy w  najdawniejszych zabytkach mo­
w y Niemców.

Stan polityczny Polsk i przed Piastam i w  pomnikach historycznych  
napom knięty. Pierwotna towarzyska społeczność polegała na rodach, 
z których powstały wsie. Dwojakie były rody naturalne i sztuczne. 
Spólność m ajątkow a rodów, nie był to sensymonistowski komunizm. 
— Dwojaki rodów m ajątek: dziedzina i ojczyzna czyli ojcowizna, 
ojca w łasność. Początek pierwotnej własności. — Kobietą szczegól­
niej opiekowały się rody (posag i oprawa żony), tudzież najmłod­
szym synem-— Ukształcenie się osad wiejskich (które były wsiami 
posiadanemi przez chłopów dziedziców, folwarkami będącemi w ła­
snością jednego, który je  drugim na czasowe posiadanie rozdawał) i 
osad miejskich (gród i miasto, przewaga osad miejskich nad wdejskie- 
mi, ich nazwiska), tworzenie się stanów .— Obywatele (z których 
titw orzj ła się szlachta) i ludzie.— Starszyzna rządzi, młodzi są. rzą-
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•dzenl. Stopnie starszyzny różne; Wojski, Setnik, Trybun, Komes
(kmieć). — Wyższość w  obywatelstwie rządzącem przyznana, toruje 
drogę utworzeniu sie szlachectwa. Różnica szlachty słowiańskiej i 
niemieckiej. Mieszanie się w  tej mierze wyobrażeń u obydwóch na­
ro d ó w .-S ta n y  narodu rozwinęły się u Słowian z wyobrażeń mentuec- 
kich. Stan pański utworzyli Frankowie nad Łobą. Panowie uc iy a 
ją  stellingę czyli w ie c ę .-Kusi się o jej przywrócenie lud polski jesz­
cze na początku XI wieku. — Podział kraju polityczny i obradowanie 
publiczne.— Opola i pierwotne urządzenie siły zbrojnej w  Polsce.

Stan^polityczny Polski za pierw szych Piastów  w  pomnikach history- 
cznych'opisany. — Początek władzy monarcliicznej i prawa jej, na 
których podkopanie zrobili zakrój panowie. — Dziedziczność i na­
stępstwo tronu. Udziałowi książęta i stosunek ich do monarchy. 
Stosunek szlachty i ludzi do panującego — Królewskich rządów czy­
li dworu do panów ziemstwa stosunek.— W ażą się między monar- 
chizmem a pańską republiką , więc się utrzymuje równowaga.-  
Kniaź polski staje się Królem, ruski Garem. Stopnie sz la c h ty .-S z la ­
chta stanowi opozycje przeciwko dworowi. Rycerstwo liczy się do 
szlachty a był rycerzem każdy kto własność rolną posiada ł.-K to  
niemiat własności, należał do gminu, a miał prawo każdy zostać szla­
chcicem, k t o  nabył ziemską własność. Czego jeżeli niedostąp.ł osia­
dał na cudzej roli i czynił za to powinność. -  Ta w ynikała częścią 
z prawa, częścią z nadużycia. Tylko gmin co na królewskiej osiadał 
roli uzyskiwał własność, która dawała mu prawo hczyc się do n  
cerstwa, które z miast i wsi do boju wychodziło. Obrachunek staty­
styczny siły zbrojnej i ludności Polski za Rolesława W . _

Gzem się różnią dziedzice chłopi w  Polsce, od tak.chze nad Łabą, 
na Litwie i na R u s i . -  P raw a chłopów dziedziców i chłopow posiada­
czy. P ra w a  te i różnica owa była; wykazują czem teraz były wsie po­
miar wiejskich gruntów); czem były miasta polskie, jak  s,ę dzieliły, 
jakie były ich prawa i jakie spotkały je  losy? wykazuje s .ę .-N a le ­
żąc one do ziemstwa odstrychnęły się następnie od mego, za powo­
dem Niemców i Żydów a odstąpiwszy od polskiego prawa , przeszły 
pod niemieckie ; król i panowie niemczą na wyścigi miasta i czynią je



obcemi dla polskiej narodowości.— Zniemczone polskie miasta nie za 
stauaw iąją nas: całą więc uwagę zwracamy na praw a krajowe a mia­
nowicie: na rząd kraju, który sprawowali dworscy i ziemscy urzędni­
cy, km ieciam i ogólnie, a szczególnie rozmaicie nazywami.— Naczel­
ny urzędnik w opolach rządzący mianował się kasztelan.— Rozwinię- 
nięcie się i upadek a potem szczegóły w  tej mierze. Ścisły związek 
opolów z prawodawstwem i sądownictwem a mianowicie karmem i 
wojskowością i skarbowością.— W yłamywanie się z pod praw opola 
dało otuchę że się można z pod innych praw krajowych wyłamywać 
uzyskując przywileje: zapobiegł temu statut wiślicki, ale nie ze wszy- 
sfkiem. Obraz politycznego stanu Polski przed tym statutem: w ładza 
prawodawcza. Były nadto sądy woj ewne, dworskie i domow e. Szcze- 
gófy o tych sądach. Przywileje, naprzód duchownym a następnie św ie­
ckim panom udzielane, psują porządek rzeczy. Stan polityczny Rusi 
i Litwy (ze szczególną uw agą na Ruską Prawdę Jarosława) opisuj e się.

( D a l s z y  cityg n a s t ą p i . )

♦

PRZEGLĄD DZIEŁ OBCYCH.
Prace T o w a r z y s tw a  K rólew sk iego  A ntykw aryiiszów  północnych.  

Badania starożytności skandynaw skich , amerykańskich i t .p .

Redakcya m ając sobie udzielone najświeższe dzieła o starożytno* 
ściach duńskich od jednego ze znakomitych i uczonych hadaczów na­
szych, któremu je  nadesłano niedawno z Kopenhagi, uważa za obo­
wiązek poznać z niemi czytelników Przeglądu— o tyle przynajmniej, 
ile zakres pisma pozwala.

Antiquarisk Tidsskrift, udgh'ct a f  dcl kongelige nordiske olds- 
krift selskab. Bulletin de la Sociełe rogale des Antiquaires du Nord 
(1843— 1845), w Kopenhadze (Kjobenliaim).— Towarzystwo kró­
lewskie starożytników (antikwarzy) północnych, liczy członków we 
w szystkich częściach świata od Petersburga i Ilossyi, Danii, Szw ecyi
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do Rio-Janeiro w Brazylii; Buenos-Aires (lo Lima w Peru 1 Bostonu, 
Nowego-Jorku w Stanach Ameryki -  jak  się o tem przekonywamy 
z założycieli funduszu na utrzymanie prac Towarzystwa. Między m- 
nemi liczy ono 10 panujących , kilkunastu książąt krwi, a w ogóle 
mnóstwo osób ze znaczeniem, które pod względem zasobów materyal- 
nych wiele pomagać mogą Towarzystwu, l ryderyk, następca tionu 
duńskiego jest prezydentem towarzystwa po śmierci Jana Zygmunta 
Mosting, ministra spraw  wewnętrznych (1843). W  r. 1837 wydało 
Towarzystwo Antiquitates Americanae sive Scriptures Septentrionales 
Rerum ante-Columbianarum in America, studio et opera E. Hafn,  a 

„ potem wyznaczyło komitet do badania Ameryki przedkolumbijskiej, 
Rafn  wydal rzecz o odkryciu Ameryki w X wieku. Colcraft (z No­
wego-Jorku) nowych udzielił szczegółów o odkryciu w dobrnę rzeki 
Ohio, w W irginii— kamienia z napisem, który zaraz przerysowano.— i o 
do pomników dziejowych Grenlandyi, wydano je  w r . 1838 i 4 2 : po­
dróże tu przedsiębrane równe jak  sagi islandzkie zajęły nadewszystko 
uczonych. Źródła te dotyczą wypraw do Islandyi od IX do XIV wie­
ku i pokazują się w  coraz większej prostocie i pierwotnej czystości. 
Rozjaśnia tu się epoka, kiedy Harald pięknowłosy parł maleńkich ka­
cyków czy tam konungów z Norwegii za morze a z wychodniami szły 
do Islandyi podania, które się zatarły na stałym lądzie Skandynawii. 
Jak owa sław na Doomsdaybook w  Anglii, tak Landnam abók  (Liber 
originum Islandiae) pokazują zaludnienie Islandyi przez osady i sto­
sunki ludzi do panów, co pozajmowali ziemie ca łe : ich genealogia 
przechowała się w  tym herbarzu. W  Islandyi mniej się zmienił pier­
wszy stan rzeczy niż gdzieindziej i dla tego pomniki starożytne znaj­

dują świadectwo w  życiu.
W  r. 1843 wydało Towarzystwo: Memoircs de la Sociełe royale 

des Antiquaires du Nord ( 1 8 4 0 - 4 3 ) .  Ciekawe to dzieło mamy przed 
oczyma. Nie będziemy przepisywali z niego wiadomości o pracach
podejmowanych dla wydania źródeł, - w s p o m n i m y  tylko o najnowszych
odkry ciach nie bez ogólnego interessu. Dr. IYebb z Bostonu udzielił Se­
kretarzowi Towarzystwa (Memoires z r. 1836— 9) Opisu starożytnej 
budowy w Newport (na wyspie Rhode-lsland), co jest przedmiotem

T o m  I .  Z e s z y t  6  *
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podziwu, bo niepodobnego nie przedstawia nam ani starożytność, ani 
nowe czasy. (Jestto niby baszta olbrzymich wymiarów, okrągła alu 
na filarach i arkadach stojąca). Coraz więcej odkrywa sic śladów cy- 
wilizacyi społecznej, coraz więcej zabytków starożytności, pomników 
przemyski i sztuki tam, gdzie dziś łoza winna, jak u nas chmiel, w ije 
się około olbrzymich drzew i krzewów. Aubin z Meksyku pokazuje, 
że ludność biała  i chrześciaAstmo było w  Ameryce przed przybyciem 
Kolumba. Zdaje się że przybycie Normandów do Ameryki w 11 w ie­
ku odbiło się w  podaniach i są napomknienia, że trwał jakiś zw iązek 
między Europą i Ameryką up. w XI wieku głód w ielki w obu tych 
częściach świata.— Coraz więcej dzieł pokazuje się o wyprawach Nor­
mandów, mianowicie w języku angielskim i włoskim.

Muzeum Towarzystwa posiada wiele zabytków ciekawych z wie­
ku kam iennego  i brom ow ego , tudzież epoki chrześciaustwa w Ame­
ryce. Płody przemyski i sztuki nie ustępują naszym: zdaje się , że 
tu nasza cywilizacja zapadła w  głąb wieków, chociaż np. arabeski 
tchną azyatyzmem, bo nie przeszły znać ale przeskoczyły tylko dobę 
rozwoju klassycznego sztuki. Zwrócono szczególniejszą uwagę na 
Grenlandyę, gdzie były osady Skandynawów^ ale je  wyparli Eskimo- 
w ie, parci może przez kogoś. Towarzystwo rozkopuje miejsc wiele i 
wydobywa pomniki starożytne, jak  a v  Europie pieniądze po Arabach 
lub Rzymianach. Rozróżniają zabytki starożytności europejskich 
w Ameryce— Eskimów,— Indyannapółnocy i południu, — meksykań­
skie—Karaibów na Antyllach. Starożytności Eskimów  składają się 
z narzędzi kamicnnnych i z kości w braku żelaza i metalów, a zatem 
różnią się od skandynawskich. Indyjskie/mi zajęto się wielu uczonych 
i odkryto w  Massachusets, Pensylwanii, Ohio narzędzia kamienne, po­
dobne do skandynawskich z  wieku kam iennego. Analogia jest mię­
dzy Ameryką a Japonią— bo potrzeby człowieczeństwa w stanie pier­
wotnym podobne są i podobnych środków człowiek dla zaspokojenia 
eh używa. Dla tego wiele rzeczy podobnych widać w Syberyi, Japo­
nii i Meksyku.— Wykopują na północy Ameryki pieniądze rzymskie, 
r. pierwszych wieków po Chrystusie a potem brak kilku wieków— 
przerwane snać były stosunki — bo dopiero z V i VI wieku po-
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k-izuie sie złoto bizantyjskie. Z późniejszych czasów su pienią.!?.® kuzujc się zmio i . wjcku nawet grosze
z państw potnocno-curopejskicn, a z , . .  n .
czeskie z Pragi, później zaś moneta związkuhanzeatyek.ego. D

dy silnie przemawiające!
Wiadomo, żc poznawanie Starożytności po luIn tow ycrzuca wre 

kie swiatio na północne np. Japonia na świat Skandynaw ,o W
na Meksyk i Peru. Odróżniają juz dzis przed epoką gr 
enokc pierwotną (Etruskowie, Celtowie), kmrasię pokazuje «  w-zy

k t , e S c ia c l  wiała. Clabiuct T„warzystwamawydz,ał(antyków) 
o  k grecko-rzymski. Żc towarzystwo z w r a c a  uwagę uapotudn o-

egipski i guLKu <tur ks  monnaies

^ ^ ^ p a r l s T J r f ^  7a familie desBoudeois et les princes de 

leurs ,J pendauce par J. C ^ L i n d ^  w
S o c ie t e r 0 ja le d u N o r d ( 1 8 4 4 ) .  M ^   ̂ cha|,aklerom _ które rozja.

nozpr“a’ °“1774S
obszerne dziełko (Memoires od str. 103 do 2 /1 ) , a od s r. .
iesTrozprawa, mająca rzucić nowe światło na dzieje AchemenidoW (e u.

• On the deciphering of thesccond achemcman or median specie,to  ̂
beaded writing; by N. L. Westergaard. 'lenze sain a *  jestauWu.  
drugiej bardzo w a żn ą  rozpraw,, o związku saniskrytu z ję .y  
islandzkim (On the connesion between Sanskrit and Iceland, .)

W ogolności odkrycie Ameryki (jak Reformacja) me był: to pi/> 
padek, ale konieczność, i dla tego różne,m czasy rożne tu pi .J

”S Oddzielny, jest wydział badania starożytności ruskich
,c) Wyszedł oddzielny tom zawierający rzeczy (od r. 1840 do 843)

dotyczące Hossy,. Osady s k a n d y , , ^
jak osady z Azy. mniejszej na pon o . a skandy»aw-
tuilniowe pomorzą Luropy. „ruskiego i polskiego

m icaia Wiele światła na dzieje ruskiego, pruskiego . po b

;;
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miętne bgdą, jak osady Normandów w północnej Francji, południo­
wej Italii, na Rusi i t.d. Towarzystwo rozjaśnia dzieje św iata całego. 
1)0 odkrywa rzeczy nieznane, co pokazują anologtg powszechną rodu 
naszego, a z drugiej strony daje poznać szczególne (akta (chociaż w bar­
wie mistycznej) to do dziejów Skandynawii to północnych Słowian, co 
może rzucić św iatło na dzieje nie tylko Rusi, ale i Litwy i w  ogóle Po­
morza bałtyckiego. Skandynawia łączy sig z jednej strony z Amery­
ką przez lslandyg a z drugiej z lądem stałym Europy przez wyspy, 
stanowiące pomost, jak Cyklady i Sporady od Azj i do Europy. Z po­
łożenia jeograficznego Fmlandya należy do Skandynawii a pomorze 
od Lubeki do Nowogrodu ulega wpływowi tego świata surowego, 
dzikiego, który sig spotyka na tej linii wygigtej ze światem cywili- 
zacyi, co parła od Rzymu i Carogrodu. Tam najdłuższa walka pogań­
stwa z Chrzesciaustw-em i rzec można Europy z Azją, a jak Saksono- 
wie Karolowi W., tak Litwa opiera sig połączonym usiłowaniom Niem­
ców i Słowian i długo zachowuje swój typ pierwotny.

R zecz o odkryciu Am eryki w X  w ie k u , p ow szech n e wzbudziła  
w  uczonych  zajgcie.

W Madrycie w r. 1840 Don Fedro Jose Pidal wydał dzieło: SobiV  
el descubrimiento de America enel siglo porlos E scandinavos.

W r. 1843 Towarzystwo wydało Memoire sur la decouverte de
I Amerique au 1 0 -me siecle par CL Chr. Rafn (w  K openhadze), gdzie
rzecz dowiedziona, że S k and ynaw ow ie odkryli Am erykę. Dzieło Rafii *)
przetłom aczono na jg zy k  angielsk i, niem iecki, holenderski, hiszpański
(w Ameryce, w  Caracas i w Madrycie), włoski, duński, węgierski i 
polski. “ )

) W yszłe  w r. 1838 w wydaniu pierwsze'm.

•*) Dowiadujemy się o tern z M ćmoires Towarzystwa, skąd w ypi­
sujemy dosłownie napis przekładu polskiego: Wiadomość o od- 
kryciu Ameryki w dziesiątym wieku, na polski przetłumaczy! i

t i ,  T  k Rrakr ie 1S38‘ Zachowal'śmy tu myłki umysł-

-  “ ,,eluiŁo" u,r'k,ę d“dsk“ p»wi.g.
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Podług dzieła Rafn'a A ntiquities Americanae wydał Smith w Rosfo- 
nie „The Northmen in New-Fmgland, or America in the tenth century 
(1838),“  a wydanie drugie wyszło w  Londynie.

BernardinjBiondelli (tc Milano) napisał: Scopcrta dell America fatta 
Hel Secolo (da alcuni Scandinavi 1830).

O tłumaczach Pamiętnika Rafn’a na wszystkie prawie jęz \k i eu­

ropejskie, już mówiliśmy wyżej.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć tu o dziełku wydanem w Peters­
burgu w  r. 1844 p. n. Die Berufung der Selm edischen Rodsen durch 
die l umen und Slaven. Line Vorarbeit zur Entstebungsgeschiehte des 
lussischen Staates von Ernst Kunik. Erste Ąbtheilung str. 182. Autor 
od Rodsów Russów wyprowadza.

Wspomnienie o Józefie Poniatowskim.

W roku zeszłym, um arł na Ukrainie Józef Poniatowski, m ając lat 
83 wieku. Pobierał on nauki w Warszawie, lecz w  czternastym zale- 
dwie roku życia, udał się za granicę. Służył 6 lat w w ojsku pruskiein, 
później był w  Oczakowskiej wypraw ie, po której został w7 kawaleryi 
b. polskiej i pełnił obowiązki pomocnika przy Księciu Józefie Rowa- 
towskim. Trzymał straż pograniczną na Ukrainie; lecz po przystą­
pieniu Stanisława Poniatowskiego do konfederacyi targowickiej, odda­
lił się ze służby razem z Ks. Józefem Poniatowskim, Kościuszką, Za­
jączkiem, Wielhorskim, Mokronowskim, i t. p. Kochał wieśniaków, po­
znać się starał ich życie, a dumki Ukraińskie i szumki ludowe do koń­
ca życia śpiew ał i często powtarzał. — Stanisław Poniatowski chciał 
go zrobić Atamanem kozaków7; nie przyszło wszakże do tego, bo Ma­
jor się wymówił. Otrzymawszy uwolnienie ze służby publicznej w  sto­
pniu Pułkownika, osiadł na w si, gospodarow ał , zakładał różne fabry­
ki orzeźwiające przemysł w tamtych okolicach jak  sukiennice i t. p.
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Niezmiernie przywiązany byl do Avieśniaków’ i dobry dla nieli. Zawsze 
powtarzał, że: „wioska razem z nim a nawet i więcej od niego na 
chleb pracuje.44 Wielki] posiadał prawość, nad ’wszystko kochał praw- 
de i miał pamięć niepospolitą. Dla tego pozostałe po nim P am iętn ik i 
które w późnej kreślił starości, tern większą będą. miały cen ę , iż tam 
są tylko same wypadki, czyny ćrugń h , faktajczyste, bez żadnego 
w zględu egotycznego, bez nakręcania do rozumowań często najbezza- 
sadniejszycb i fałszywych. Przed skonem, oddał tę pracę pod rozbiór 
znajomych sw oicb; oby tjlko barwa pimvotna, przez to się nic za­
tarła !

9

Sprostowanie błgdn o rgkopismach Chodakowskiego.

Między ogólnikami, niepoparieni niczem w artykule p. I M S- 
O stanie sztuk i  przem yśle  Słowian , jest wiadomość szczególna, że 
najliczniejsze pisma Zoryana Chodakowskiego rozproszone są po ró­
żnych pismach rossyjskich, których (?) obecnie zebraniem i przeło­
żeniem na polski język, w  zamiarze wydania wszystkich jego pisrm 
zajęła się jedna z polskich Autorek.” (Przeg. Nauk. z r. 1845, str. 935.)
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szezone byty po różnych pismach ro sy jsk ich , z ważniejszych bocv.cn. 
prac Zorv'aiia drukowany jest tylko jeden artyku jego w  
Europu.(cv tom samem p i ś m i e  umieszczony hyi rozb.or 1.1. History Ic.

ram zinapX elecvda), wychodzącym niegilyśpocllledakcyą

skiegn. b. Rektora Uniwersytetu w  Moskwie, artykuł gilzie Choda 
ski zwraca uwagę na prace jeograficzno-bistorycznc pod otwarłem nic- 
hem, w  obliczu pamiątek przeszłości, pokazując ze iiietylko w ga n 
cie naukowym są  skarby przeszłości. Kilka innych rzutów jego umie­
szczono w  Zbom iku historycznym  Prof. Pogndina, lecz najhezmej- 
tirc pisma Zoryaoa są  w  ręku wspomnionego Prolessora, bibliomana, 
ktc.iv ie kupił i tylko drukuje cząstki u  swoim zhonuka  lub swoim 
słuchaczom uniwersyteckim z katedry udziela cząstkowo. -  W ydae 
wszystkie prace Chodakowskiego, byłoby dziś mcpozytecziue, niepo­
trzebnie, wiele tam b o w i e m  rzutów nie wykończony eh. / „ a  om,ty
nasz badacz ś. p. D anilew icz  nic był za hypołczam, /.ory ana. lubo po- 
yyażat prace jego. Niechaj „as nieuwodzi miłosc drukowania wszyst­
kiego co nasze, jeżeli to „ie jes t wykończone i „ie odpowiada potrzebie 
czalu '/.tem wszystkiem , przetłumaczenie kilku ważniejszych rozpra­
wek Chodakowskiego dla pokazania jego systematu, byłoby przysługą 
dla   m ictw a—więcej nad kilka tło,naczyń niew arta, wszystkiego

nie potrzeba.
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N O W O Ś C I .
Wyszły w  Wilnie u Rubena: Pamiętniki o dawnej Polsce, z cza­

sów Zygmunta Augusta.— Kronika litewska, p. Teodora'Narbutta, 
w  pokroju ćwiartkowym, ma się ukazać wkrótce z pod prassy.

We Lwowie Rozmaitości dla ludu wiejskiego, przez Julię Goczał­
kowską we 4 tomach, już  wyszły, i znajdują się w Warszawie.

Autorka dziełka o Kobietach , którego rozbiór niedawno umieścili­
śmy, napisała teraz broszurkę o mężczyznach.

Pani VI. z N. M. napisała powieść tegoczesną p. n. Podejście i Nu­
dy tego świata.

Marcelli Bogorija Skotnicki przełożył romans p. t. P ani de łIonso- 
re a u , który drukiem ma ogłosić.

Wicniarski Antoni napisał powieść historyczną: Arijanie w Wyso­
kiem.

Prof. Redlin gotuje do druku część ogólną Encyklopedyi i Metodo­
logii p raw a, która poszytami wychodzić będzie w kilku razem ję z y ­
kach. Dzieło to ważne, bo daleko prostsze i oparte na gruntowniej- 
szych zasadach filozoficznych niż dotychczas znane Encyklopedye 
Falka, Hugona, Stockhardta, Niewolina i t. p. wychodzić będzie w prze­
robieniu polskiem w miarę obrabiania i podawania do druku oryginału.

Życiorys i niektóre pisma pośmiertne Alfonsy Kanigowskiej przy­
gotowane do druku, albo wyjdą oddzielnie, albo w którem z naszych 
pism czasowych.

Ludwik Sowiński napisał dramat p .n .  Pszonka , z którego urywek 
już był umieszczony w  r. 1844, a wyjątek będzie jeszcze umieszczo­
ny w piśmie naszem.

Gotuje się do druku Hislorya i Literatura  jednego ze spólpraco- 
wników Przeglądu. Wyjdzie naprzód jczęść odnosząca się do Staro­
żytności a mianowicie Wschodu, Grecyi i Rzymu: część ta obejmo­
wać będzie Filozofię llistoryi w zarysie i obok tego badania we wzglę­
dzie Literatury hebrajskiej mianowicie i greckiej.

Tom drugi llistoryi rzymskiej J. Szwajuica nie zadlugo wjjdzi* 
z druku.


